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III.
Ciche , spokojnie żywione nadzieje Polaków w nowo utworzonem 

królestwie Galicyi i Lodom eryi, nadzieje, którym mądrość kierowni­
ków polityki nadać mogła życie, a tę krainę hartownym węzłem zwią­
zać z państwy austryackiemi, te mówię nadzieje, których urzeczy­
wistnienie zdolnem było już na razie praygoić świeże rany zbyt głę­
bokim ciosem zadane, doznały najboleśniejszego zawodu. Wszakże 
w najwyższym sterze dawała się spostrzegać jakaś niepewność i chwiej- 
ność we względzie postanowienia , jak nouły ten nabytek urządzić i 
zagospodarować: przynajmniej powolność w postępowaniu naprowa­
dza na taki domysł. Szukać podstawy dla rządu w rozwiniętym pod­
ówczas bycie narodu, i na gruncie tegoż sadzić wiecznotrwałą budo­
wę , dając jej kształty, w koniecznych częściach odpowiedne ogól­
nemu rozmiarowi całego gmachu, to , co bezstronnemu sternikowu po­
winno było przedstawić się jako czyn sprawiedliwości., jako pomocne 
potrącenie prądu dziejowego, to nrządzicielom kraju naszego zdało 
się niebezpieczną próbą. Jak gdyby było w mocy ludzkiej nakazać 
dziejom milczenie, jak gdyby można jednem tchnieniem zdmuchnąć 
duszę narodu, i przyoblec ją myślą, czuciem, działaniem, mową a na­
wet cnotami i. zaletami jego przyrodzeniu obcemi!

Mimo puściwszy rodzime ukonstytuowanie Galicyi, nie mogli au- 
stryjaccy mężowie stanu, pracujący nad organizacyą rządu nie być 
myślą na Węgrzech i ich konstytucyi, oni, co zyskanie dla państwa 
nowego kraju opierali na pretensyach z tytułu dzierżenia korony wę­
gierskiej. Jakoż zastosowana do narodowości polskićj, oczyszczona 
z błędów średniowiecznych, a nawet wedle potrzeby ograniczona kon- 
stylucya węgierska przypadłaby do wymagań kraju już dlatego, że 
trafem przywileje nią uświęcone wielkie miały podobieństwo do owychj 
któreini cieszył się był naród polski. Już i tam były zwinięte oba- 
dwa niebezpieczne dla narodu prawa, prawo wolnego królów obioru,
1 prawo zbrojnego powstania (konfederacya) przeciw władcom, któ­
rzy by zaręczone naruszali sw obody: Obudwu zrzekli się W ęgrzy na 
sejmie preszburskim w r. 1687 .—  Swobody które zachować, obietni­
ce , których dotrzymać obowiązywali się monarchowie mocą tak zwa­
nych dyplomów inauguralnych czyli koronacyjnych (polskie pacta con- 
venta) nie przybywały wprawdzie już więcej od czasów Karola VI. 
atoli co z dawnych jeszcze zostało po ostatnie czasy, mogło przy 
mądrem użyciu i postępie w reformach czasowi odpowiednich, uszczę­
śliwiać tych , którymby opatrzność pod onych zasłoną żyć pozwoliła. 
Lud —  (prawda że w szczególniejszĆm znaczeniu tego słowa, bo 
składały go duchowieństwo, szlachta i wolne królewskie miasta 
z wyłączeniem w łościan) —  lud mówię z królem rządził państwem. 
Przy ludu było prawo sejmowania, i sejmikowania, bo zbieranie się 
mieszkańców pojedynczych żupaństw ( congregationesj były istnemi 
Sejmikami. Przy sejmie t. j. izbie magnatów i tak zwanej izbie Sta­
nów była władza prawodawcza, prawo opodatkowania, dawania sub- 
8ydyów’ , czyli dodatku w gotowiźnie, naturaliach i rekrucie, przed­
stawiania królowi żądań swoich i uciążliwości, ( postulała et grava- 
tnmu ) ,  prawo obradowania nad królewskiemi propozycyami i t, d. 
PowszRCilne używanie języka narodowego było zawarowane, a urzę­
dy tylko przez krajowców mogły były być piastowane. Wszystkie 
więc waiunki swobodnego życia politycznego, któremi odznaczała się 
dawna o s a ,  zawierała w sobie konstytucya węgierska, do której 
słusznie lgną naród węgierski. * )  Jeżeli czego w niej niedostawało, 
to tego umiai onania, tej dążliwości do reform czasowych, do pod­
niesienia stanu mieszczan i włościan, co wszystko europejscy filozo­
fowie i mędicy stanu w konstytUCyi 3. maja tak bardzo podziwiali. 
Gdyby Galicja do Węgier została była wcie,ona? a „astępnie węgier­
ska ustawa konstytucyjna rozciągniętą na mjeszkaiic(;tv t(y  ziemij 
kto wić, czy duch zachowawczy, któiy podówczas wcałym narodzie

«) Vos amatis ilłam ( constitutionem ) et ego illara amo, tnógl sprawiedliwie do 
W ęgrów  rzec cesarz Franciszek I. —

polskim , nauczonym klęskami i niedolą tak głęboko się wkorzenił, 
i przeto niedostępnym się stał zasadom wielkiej rewolucyi francuzkiej, 
a w dopiero wzmiankowanej konstytucyi 3. maja tak dzielnie się uwi­
docznił, czyby lun duch, stanowiąc część siły działającej na sejmach 
węgierskich, nie był dobroczynnie wpłynął na zmiany w ustawie za­
sadniczej, która zostawszy nietkniętą do ostatnich czasów, dała na- 
koniec hasło krwawym zapasom, i te utratą dawnych przywilejów 
zapieczętowała.

Nie uznano tedy za rzecz stosowną uczynić w tem zadość ocze­
kiwaniom Polaków galicyjskich, acz przez postępowanie Rządu au- 
stryackiego wywołanym, i z niego bezpośrednio wypływającym. Po­
zostało urządzić te krainę na sposób innych nie-wegierskich posia­
d łośc i; a że Austrya pretensye swoje do księstwa Zatorskiego i 
Oświęcimskiego, właściwie do zachodniej części Galicyi wywodziła 
z prawa korony czeskiej , wiec postanowiła zasadnicze prawa króle­
stwa Czeskiego, w ogóle zrównane z prawami innych krajów, z bie­
giem wieków poobcinane, i sprowadzone z dawnych przemnogich 
przywilejów do nader szczupłych pozostałości, zastósować do nasze­
go kraju. Cokolwiek tam kiedy było swobody, jaką odwiecznie od­
znaczały się słowiańskie ziemice, cokolwiek z późniejszych nadań 
w walkach z najnatarczywszem od zachodu innoplemiennictwein ostało 
się było, to obaliła i zniszczyła pamiętna bitwa pod Białą-Górą (16 20 ) 
przez zaslępy Ferdynanda II. stoczona z współzawodnikiem korony 
Fryderykiem, Elektorem Palatynatu, obranym królem Czeskim od na­
rodu, co zbytkiem wolności znarowiony, w wymaganiach do tronu 
z średniej wy stępy wał miary , i nakoniec Ferdynanda osądził niego­
dnym królewskiego tronu. Zw ycięstw o, które temuż dopisało, wy­
kopało grób wolności C zech, i zjednoczonych z tein królestwem Mo­
raw i Szląska, a pozostałe skąpe okruchy władzy, którą Stany Cze­
skie przyobleczone były, w  późniejszych czasach niszczały tak, że 
kiedy Austrya posiadłszy Galicye mogła obradować nad kształtem jej 
administracyi, zrównanie co do praw i przywilejów z Czechami nie 
mogło mieć żadnej dla Polaków ponęty. — Kształt tak zwanej kon­
stytucyi Stanów czeskich nie wiele miał właściwości narodowych, nie 
wiele różnił się od konstytucyi inuych krajów austryackich, bogwicht 
konsekwentnie, choć niezawsze z uwzględnieniem potrzeb miejsco- 
ivych przeprowadzonego systemu nigdzie wiele nie zostawiał treści, 
stawiając wszystko pod jeden niemal strychulcc formy. Jeżeli pójść 
chcemy w ślad za myślą, która ciągiem wieków kierowała dziełem 
niwelowania, dojdziemy do następującego najkrótszego rezultatu. — 
Panujący w krajach niemieckich system lenności, rozwinął tamże, 
akem to wyżej natracił, system Stanów, a ponieważ Austrya z cza­

dem tylko i powoli wzrastała w ziemie i kraje, przeto także i przy­
wileje Stanowe były tu przestronniejsze, ówdzie cieśniejsze , stoso­
wnie do okoliczności, i odróżnionego dziejowego rozwoju! a choć 
po wzięciu w posiadanie nabytych krajów pozostawiano tylko w dro­
bnostkach różnice , działania główne pod ogólne poddając prawidła, 
sejm atoli walny czyli powszechny wszystkich, dla różnorodnych dą­
żeń miejscowych nie mógł się zawiązać. Do korporacyi Stanów na­
leżeli w ogólności posiadacze ziemi, duchowieństwo i miasta.—

List swobody zwany wielkim, dany w r. 1156. przez Cesarza 
Fryderyka I. był zdawna podstawą rządzenia w arcyksięstwie au- 
stryackiem i w krajach, które wtedy z niem były połączone. Usta­
nowił on niedzielność państwa i następstwo w niem dziedziczne, i 
zawarował dla książecia prawo panowania bez obcego w rządy mie­
szania się. Inne stare dyplomy, przywileje, rewersa i t. p. przez na­
stępnych książąt nadane i potwierdzane, opiewały po największej czę­
ści o następstwie w tym lub owym kraju. Wszędzie wszakże zosta­
ło przy monarsze najwyższe kierownictwo spraw państwa, władza 
prawodawcza i najwyższy zarząd wykonawczej, tudzież prawo pobo­
rów, względem których Albrecht VI. (w  r. 1 46 1 .) to Stanom krajów 
podówczas połączonych dał przyrzeczenie , iż im nietylko postulała 
podatków do przyjęcia podawać, lecz że do nich to należeć będzie, 
otrzymawszy zatwierdzenie książęce, rozkładać takowe i rozpisywać, 
prócz tego prawa Stanów w ogóle ograniczały się na woluości obra­
dowania i podawania próśb i przedstawień (petycyi) w sprawach oj­
czyzny. W  niektórych prowincyach, mianowicie w Austryi dolnej,
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Styryi i Karyntyi zależało od nich użyczenie iiulygenatu. W  szcze­
gólności Stany czeskie, te bowiem jako wzór ukonstytuowania Sta­
nów naszego kraju najbardziej nas interesują, miały podobnie j;szcze  
tylko prawo i obowiązek rozkładu .żądanego przez Monarchę poboru? 
i wybrania tegoż od opodatkowanych, prawo wybioru deputatów do 
Wydziału nieustającego, prowadzenia i utrzymywania w ewidencyi 
metryk szlacheckich, zarządu funduszu własnego, domestykalnym na­
zwanego, także zarządu naukowemi zakładami Stanowemi, mianowicie 
zakładem technicznym i szkołą realną, tudzież teatrem praskimi t. d.

Sejmy nadawały nieustającym Wydziałom swoim moc zastępowa­
nia siebie obszerniejszą, lub szczuplejszą, a jak w skład Sejmów 
wchodzi duchowieństwo, stan szlachecki i stan mieszczański ( w  Ty­
rolu także stan w łościański) tak tęż same reprezentacyę obejmują 
W y d z ia ły  Stanowe S,

Nowe narzędzie do gaszenia ognia
w y n a la z k u  a n g lik a  P h i l l ip s .

(U dzielone z korespondencji Londyńskiej).

Uważanie skutków wulkanu na wyspie Fernandea nasunęło Phi­
lipsowi myśl do tego wynalazku. Wyspa ta z stopionej lawy, wy­
rzucona nagle ze dna morza śródziemnego, w kształcie krzyża, ma 
pośrodku wulkan, którego krater znajduje się niżej od poziomu mo­
rza , tak że wody rzucają się w otchłań jak katarakta, podczas pe- 
ryodycznego ustawania wybuchów ogniowych. Lecz skoro te za­
czynają się nanowo, wulkan wyrzuca wody do wysokości kilku ty­
sięcy stóp.—  Uważając to zjawisko, Phillips postrzegł że w ody, spa­
dając na całą gorejąca wyspę , żadnego nie sprawiają skutku na pło­
mienie; gdzie zaś wiatr parę obrócił, płomienie gasły natychmiast. 
Wpadł tedy na myśl, że para może być skuteczniejszym środkiem do 
gaszenia od wody. Rozwijaiąc myśl te badaniem i doświadczeniami, 
doszedł najprzód: że ogień ma dwie własności odmiennej natury: 
żarzenie miejscowe , nieruchome , zmieniające się odpowiednio do na­
tury zajętego przedmiotu , i gaz czyli płomień ruchomy, zawsze je ­
dnaki co do natury, czy to pochodzi z drzewa, węgla kamiennego 
lub wszelkiego innego paliwa. Rzecz pewna, że w pożarach ta wła­
sność największą zrządza szkodę, gdyż rozszerza się, obejmuje i za­
pala wszystko co jest palne i co zająć się może , a tak z wzrastają­
cą szybkością pożar rozprzestrzenia ; żarzenie zaś , jako miejscowe > 
samo rozszerzać się szybko nie m oże, a jeżeli go płomień nie pod­
nieci, wyczerpuje się często z braku podniety. Oczywista przeto, 
że do skutecznego wstrzymania pożaru, przedewszystkiem starać sic
trzeba opanować płomień.

W oda, z drugiej strony, jako ciało gęściejsze od gazu, nie 
działa jednocześnie na wszystkie cząsteczki, których połączenie po­
trzebne jest do wydania płomieni, lecz działając tylko na część ża­
rzącego zarodu ognia, ocala raczej odłamki zajętych przedmiotów,

* ) Mniemam, iż nie od rzeczy będzie , na łem miejsca w najgłówniejszych za ­
rysach przedstawić skład sejm ów , jakie w  ostatnich czasach w pojedyńczych 
krainach państwa austryackiego istniały:

W  A u s t r y i  d o l n e j  stan duchowny złożony był z  proboszcza kapituły 
metr. w iedeńskiej, tudzież z przełożonych 15 kapituł opackich i kołegia- 
ck ich , na ławie duchowieństwa zasiadał także Rektor uniwersytetu wiedeń­
skiego.]

Do stanu magnatów należeli książęta, hrabiowie i baronowie posiadający 
prawa Stanowe (^anbjłanbfdjaft)  ;| toż Arcybiskup wiedeński i Biskup 
miasta Sgo Hippolita (@ t. tpćftim). —

Trzecim  stanem był stan rycerski. —
Prawo Stanowe w A ustryi, przez magnatów i szlachtę rycerską wykony­

w ane, było wynikiem zakładów familijnych opartych pierwiastkowo na po­
siadaniu ziemi. Familie te pozostały w  dzierżeniu (ego praw a, choć ziemia 
do której było przywiązane, przeszła w ręce  obce. **)

Miasta miały głos jeden podzielony tak , iż jedna połowa tegoż na miasto 
W ied eń , druga na 18 współkujących miast i miasteczek (mitłeibntbc ©tdbte 
unb ©ićifłte) przypadała. —

Podobnego kształtu była reprezentacya Stanowa A u s t r y i  g ó r n e j .  __
W  S t y r y i  reprezentowało stan duchowny dziesięciu prałatów. __
Do stanu Magnatów należeli biskupi w Sekau i Leoben ; książęta Schw ar-

zenbergow ie i Paarow ie, dalej 40 lirabskich a 30 baronowskich rodów   do
stanu zaś rycerskiego 40 rodów dobra posiadających. —

Szesnaście miast i  20 miasteczek wykonywały prawo Stanowe w ten spo­
sób , że w s z y s t k i e  miasta jednego z pięciu obw odów , na które kraj był po­
dzielony, wysełały po kolei dwóch posłów (d e p u la tó w ), tak iż zawsze po­
słowie innych miast na sejm stawali.

* * )  Istn ien ie  austryackich członków  Stanowych niepossesionalów , wyrabiało niekiedy 
biedne pojecie o cudzoziem cach in d y g en a fem  galicyjskim obdarzonych , których, 
choć nie posiadali d ó b r , członkami Stanowemi (galijifdjct Sanbmaim = Sanbftanb) ble­
dnie nazywano. —

niżeli zapobiega ich zniszczeniu: w żadnym zaś razie sama przez sie 
nie gasi płomienia , tylko za zmienieniem się w parę, gdy zdoła 
zmniejszyć stopień cieplika. Para więc gazowa, subtelniejsza, łatwo 
się łączy z gazami ogień sprawującemi, i tak zetknięcie się ich prze­
rywa, że zapobiega chemicznemu ich połączeniu a tern samem zaję­
ciu się płomieniem. Phillips dowiódł trafności tych dwóch twierdzeń 
lejąc wielką ilość wody na znaczny strumień gorejącego gazu , bez 
żadnego widocznego skutku, gdy tymczasem strumień pary z bardzo 
małego naczynia zagasił go natychmiast.

Na takich przeto zasadach opiera się wynalazek p. Phillips. Ale « 
oprócz wyższości jego pary nad wodę, pod względem skuteczności 
do gaszenia płomieni, posiada ona inne, niemniej ważne:

1. Żeby ugasić wszelki palący się przedmiot wodą, trzeba nią 
zlać i nasycić nie tylko sam przedmiot, ale wszystko co go otacza, 
tak dalece, żeby temperatura zmniejszona nie dopuściła wybuchu pło­
mieni. Z  tego wywięzują się dwie wielkie niedogodności: a) Tru­
dność otrzymania dostatecznej ilości wody do uzyskania żądanego sku­
tku , bo często kilkanaście tysięcy garncy wody potrzebami b) Zni­
szczenie równie zupełne od w ody, przedmiotw ledwie co ocalonych 
z ognia.

Obu tym niedogodnościom zapobiega wynalazek Phillipsa, g d y ż '■ 
aparata jego w dostatecznej liczbie mogą być zawsze gotowe pod ręką, 
na pierwszy znak trw og i, para zaś przez te aparata wyrzucana ni­
czemu nie szkodzi.

2. Wiadomo że w oda, użyta do gaszenia gorejących ciał płyn­
nych i oleistych, zwiększa niebezpieczeństwo miasto je  zwyciężyć, po­
większając masę palącego się płynu, który unosi się na jej powie­
rzchni, rozlewna się i roztacza. Miejsca to niema przy użyciu pary 
Phillipsa, bo ta z płomieniem tylko łączy się i ulatnia,

3. Ale co najważniejsza, że woda zaledwie trochę oddziaływa 
na smrodliwe gazy? nie oddzielne od wszelkiego palenia; para zaś 
Phillipsa, gasząc płomień, czyści zarazem i w okamgnieniu powietrze;

Cesarz Leopold II. ( r .  1791) nadał Stanom Styryjskim prawo proponowa­
nia prezesa Stanów (ScmbeSłjauptntann) z pomiędzy magnatów posesyonatów, 
który miał prawo zwoływania sejmów.

W  K a r y n t y i  do stanu duchownego należeli biskupi ( z  Gurku i Lawan- 
t y ) ,  kapituły, tudzież 11 prałatów , konturowie zakonów maltańskiego i nie­
m ieckiego; do stanu magnatów 9 książęcych i  97 lirabskich i baronowskich 
ro d ó w ; do stanu rycerskiego 230 rodów. —

Stan m iejski, mianowicie posłowie 4 miast i 11 miasteczek przybywali tylko 
dla wysłuchania postulatów monarchy. —

W  podobnym składzie były Stany K r a i n y .  —  Między magnatów liczono 
księcia Auersperg jako panującego książeeia Goczei.

W  T y r o l u  do Stanów krajowych t. j. do duchowieństwa, szlachty (M a­
gnaci i szlachta stanowiła tu stan je d e n ) i miast należą z dawnego przyw i­
leju włościanie jako stan czwarty. Tu zachodziła ta osobliw ość, że na sejmy 
nie zgromadzali się członkowie Stanów w osob ie , le cz  każdy z nieb wyse- 
łał po 13 zastępców , czyli deputatów; zgromadzenie zatem sejmowe liczyło 
głów  52. —

W C z c c h a c h  liczono cztery stany, m ianowicie: a) stan duchowny, w  któ­
rym m ieścili się arcybiskup praski jako głowa tego stanu, dalej biskupi li- 
tom icrzycki, królowogrodzlsi i budziszyński prócz innych dwunastu prałatów 
b) stan magnatów; c ) stan rycersk i, z obowiązkiem okazu posiadania dóbr 
ziemskich; nakoniec d) posłowie 4ch królewskich uprzywilejowanych miast; 
P ragi, P ilzna, Budziszyna i Kutnogóry. —

Do nieustającego wydziału Stanów obierał sejm z każdego stanu po dwóch 
deputatów, razem więc ośm członków , którzy obradowali pod przewodni­
ctwem najwyższego Burgrabiego. Jeźli nad ważniejszemi przedmiotami nara­
dy byty potrzebne , wydział ten w  dwójnasób zwiększony był być powinien.

Podobnie miała się rzecz w  M o r a w i e  i S z l ą s k u .  Pierwszą krainę re ­
prezentowały cztery stany. Stan magnatów składał się z familii książęcych 
i lirabskich , stan rycerski z 17 famili stanu rycerskiego. M ieszczaństwo 
zastępowały magistraty 7 miast wybierających po dwóch posłów , którzy w szy­
scy mieli głos jeden. —  Szłąsk składał sie z księstw , cieszyńskiego, opa­
wskiego i jegendorfskiego, dalej księstw bieleekiego i nejskiego ( tJłeiffe) . 
Korporacya złożona z książąt i i n n y c h  przedniejszych panów, tudzież ry cer ­
stwa zwała się zgromadzeniem Książąt i Stanów , a sejmy sejmami książę- 
ccrni (jjm jłentag conventus p u b lic i). Każde księstwo miało swój wydział 
Stanowy. —

Oddzielnemi prawami i przywilejami w patentach z dnia 7 . i 24. kw ie­
tnia 1815. zawarlemi, uposażone było lom bardzko-weneckie królestwo. W ic c -  
Król reprezentował Cesarza. Politycznym władzom krajowym przydane by­
ły nieustające wydziały (C o lleg ia ) z różnych stanów ( z wyłączeniem du­
chowieństwa jako stanu osobn ego), których przeznaczeniem było, zawiada­
miać władze o życzeniach i potrzebach kraju. —  W ydziały Zwane kongre- 
gacyami były dwa główne i miały siedzibę w  Medyolanie i W en ecy i, a pod 
ich zarządem 17 wydziałów krajowych. W  obudwóeh zasiadała w połowie 
szlachta posiadająca ziemię wraz z reprezentantami 19 miast królewskich. 
Główne wydziały liczyły po 20 —  30, krajowe po 4 — 8 członków. W arunki 
zastępstwa były posiadanie ziemi wartości 8000 złr. m. k. dla głów nego, a 
wartości 4000 złr. m .k. dla krajowego wydziału i skończonych lat 30 —  Za­
stępcy miast winni byli wykazać majątek w  ziem i, fabryce lub handlu.
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pod je j więc zasłoną można bez obawy zadaszenia s ię , wchodzić do 
palących się budow li, czy to z pomocą i ratunkiem dla osób którym 
ogień przeciął drogę do wyjścia, czy dla ocalenia rzeczy i wszelkich 
przedmiotów, z mieszkań ogniem zajętych.

4. Do sikawek ogniowych potrzeba zresztą nie tylko pewnej 
liczby rąk , ale nadto Indzi zdolnych i nawykłych do obchodzenia się 
z niem i, i pewnego czasu na przysposobienie ich do działania, gdy 
tymczasem ogień wzmaga się i szerzy; narzędzie zaś p. Phillips, jak 
zaraz zobaczycie, może być zawsze gotowe do użycia i to przez ka­
żdego , nawet przez dziecko.

Wykazawszy zasadę wynalazku Philipsa, wyższość jego nad 
wodę w gaszeniu płomieni, podamy najprzód opis jego aparatu, na­
stępnie przeciwne mu zdania, niedostatki i zalety.

Narzędzie to , przez wynalazcę N is z c z y c ie le m  o g n ia  (F irc  
annihilatorj nazwane , składa się ze skrzyni z mocnej blachy żela­
znej, w kształcie dużego dzbana, o dnie i ścianach podwójnych, od­
dalonych na pewną przestrzeń. Opatrzone jest uchem, które służy 
do kierowania aparatem i za rurę wprowadzającą. W  rurze tej są 
trzy otw ory: jeden u samego wierzchu, opatrzony mosiężnym śrubo­
wanym korkiem, drugi poniżej pierwszego, łączący rurę z wnętrzem 
aparatu , i trzeci na końcu rury wgiętej pod kątem prostym w re- 
zerwoar między dwoma dnami, do którego tędy wlewa się woda , 
wierzchnim otworem rury nalana. W  rezerwoarze tym jest także 
otwór w ścianie naczynia, korkiem mosiężnym śrubowanym zamknię­
ty. W  wewnętrzne ściany dzbana, czyli skrzynię , wstawiają się dwa 
walce z blachy żelaznej, jeden mniejszy drugi większy, bez żadnego 
dna; walce te nazwaćby można latarniami. Ściany ich od góry i od 
dołu opatrzone są kilkoma rzędami okrągłych dziurek, dla ułatwie­
nia przechodu parze i sprawienia ciągu powietrza wewnątrz aparatu. 
Na mniejszy z tych walców kładzie się przykrywa lekko wypukła, 
w środku mająca dziurę, którą szczelnie przechodzi pręt żelazny ru­
chomy. Wierzchnia pokrywa , szczelnie cały aparat zamykająca, i 
obejmująca zewnętrzne ściany dzbana na dwa cale , jest także lekko 
wypukła. Nadto przytwierdza się ją dwoma śrubami w rączki za- 
czepionemi, tak że siedzi szczelnie i mocno. Dwa są otwory w tej 
pokrywie. Jeden w środku, opatrzony z wierzchu rantem wysokim; 
w ten otwór kładzie się pręt żelazny, a w rant drewniana zatyczka, 
w końcu tak wyżłobiona, że się w niego mieści głowa pręta. Drugi 
o tw ó r  zn a jd u je  się na przeciwnej stronie ucha, opatrzony także ran­
tem , ale od spodu pokrywy, w który wkłada się rura do wypuszcza­
nia pary. W  mniejszy walec środkowy kładzie się nabój czyli raca, 
to jest rodzaj cegły żarzącej się, w kształcie prostokąta, złożonej, 
jak mówią, z mieszaniny tłuczonego węgla drzewnego, saletry i gi­
psu, dwa razy blisko tak długiej jak jest szeroka, które to rozmia­
ry zmieniają się stosownie do wielkości aparatu. Cegła ta czyli ra­
ca tlejąca, w kierunku długości ma wyżłobienie na sześć cali a cal 
średnicy, w które się zakłada zapał a raczej brandka, zamknięta 
w szklannej rurce; w tej mieszczą się dwie flaszeczki, jedna na dru­
giej; w wierzchniej jest kwas siarkowy, w spodniej mieszanina chlo­
ranu , potażu i cukru. Pręt żelazny, przechodzący przez pokrywy, 
chodzi na spiralnej sprężynie i dotyka owej rurki szklannej z fla- 
szeczkami.

Do tej pory aparaty przenośne są pięciu rozmiarów; najmniej­
szy 8 cali średnicy a 16 cali wysokości mający, kosztuje 88 złp., raca 
10 zpł, a waży cały 28 funtów angielskich; największy kosztuje 246 
z ł ; . , a raca do niego złp. 29 , waży 80 funtów angielskich.

Aparatu na kołach mało używają.
Do nabijania aparatu, zdejmuje sję najprzód wierzchnią pokrywę 

1 wystawia oba walce środkowe , odtyka wierzch rury w uchu i otwór 
rezerwonru boczny. Następnie zalepia się woskiem otwór z rury ucha 
do wnętrza aparatu idący. Potem napełnia się wodą rezerwoar mię­
dzy^ dwoma dnami, przez rurę w uchu, dopóki nie zacznie wycho- 

ocznym otworem , i zaśrubowywa się szczelnie oba te otwory,
astepnie wstawiają sjp środkowe w alce, a gdy brandka umieści się

w wydrążeniu racv • j i • • iJ r J ’ wstawia się ona w środek mniejszego walca.
rzytyka się potem obie pokrywy, a po utwierdzeniu dobrze wierz­

chniej ślubami, wprowadza s;ę pr^  żelazny w rant pokrywy i przy­
bywa czopem wydrążonym. Tak nabity aparat gotowym jest do uży­

cia, Dość jest w tym celu zdjąć Cz0p drewniany z pręta i obróciw- 
szy g o , udeizyc mocno w głowę pręta żelazuego; ten tłucze obie 
flaszeczki w rurce, miesza kwas siarkowy z chloranem potażu i na­
tychmiast zapala ra cę , która paląc s ię , w jedn(y chvviU tak silnie 
Podnosi wewnętrzną temperaturę w aparacie, że woda w rezerwoa- 
rze w re! paruje, wchodzi rurą w uchu (roztopiw szy otwór woskiem 
nalepiony) do wnętrza aparatu, a tam mieszając się z wydobywają-

cemi się gazami, wydaje białawą parę, której skutki rzeczywiście są 
zadziwiające. Skoro się tylko para ukaże, bierze się aparat za ucho, 
i zbliżywszy się ile możności do środka pożaru, kieruje się otwór 
naczynia, którym się para dobywa, ku płomieniom, a te jakby cza­
rodziejską siłą prawie w okamgnieniu gasną.

Widzieliśmy na własne o czy , płonące dwa domy dwu piątrowc 
i wielką łódź, pełną desek, bali, w iórów , nadzwyczaj zapalnych, bo 
je  polano dziegciem, olejem, terpentyną; płomienie wychodziły przez 
wszystkie okna domów, a gwałtowny wiatr zachodni podniecał po­
żogę; w niespełna trzy minuty zagaszono płomienie w domach za 
pomocą dwóch małych aparatów, a łódź gorejącą dwoma większemi; 
nadto powietrze tak oczyszczone zostało z duszących gazów w tym 
samym przeciągu czasu, że wynalazca Phillips wskoczył do domów, 
i wszedłszy po schodach pośród pary, ukazał się zdrów i cały w oknie 
drugiego piętra. Widzieliśmy także kocioł z dziesięć stóp średnicy 
mający, napełniony dziegciem, olejem , terpentyną, naftą i t. p. pal- 
nemi płynami; zapalono je ,  a płomień straszliwym słupem wzbijał się 
w niebo; w niespełna minutę Pillips zagasił go dwoma swojemi apa­
ratami.

Autor niniejszej korespondencyi, chcąc się przekonać o ważno­
ści tego wynalazku, zasięgał zdania ludzi kompetentnych, mianowicie 

Braidwood, naczelnika londyńskiej straży ogniowej, inżyniera Bad- 
deley i uczonego lizyka Artura W right, wszystko przeciwników wy­
nalazcy Phillips, W szyscy ci trzej panowie przyznają, że para 
Phillips gasi płomień ale twierdzą że nic więcej nic czyni, i nie 
wpływa na ugaszenie żaru, czyli tlenia. Twierdzenia swego tem do­
wodzą, że ponieważ zmniejszenie żarzenia zależy całkiem od zniże­
nia temperatury , tego otrzymać nie można za pomocą pary Phillipsa, 
która powstaje dopiero na 160° Fahrenheita; woda zaś dokonywa tego 
łatwiej, bo ją można wytryskiwać na 34° tegoż termometru.

Phillips na ten zarzut odpowiada, że chociaż para wywiązuje 
się dopiero przy 160° Fharenheita, żarzenie zaczyna s iew  3^0°, a 
więc para ma jeszcze 140° cieplika do wsiąknięcia, nim straci siłę 
wsiąkania a w połączeniu z gazami dobywającemi się z główni, roz­
szerza się i stokroć wzmaga, tak że każda je j cząstka posiada je ­
szcze wielką siłę wsiąkania.

Woda zaś działa skutecznie tylko na miejsce, w którem dotyka 
główni; reszta jej nie tylko ginie bez skutku, ale nadto psuje bez 
potrzeby przedmioty ogniem nie zajęte. Gdyby zresztą para ta nie 
tamowała rzeczywiście żarzenia, skoro gasi skutecznie płomień, już 
tern o s ią g i  główny c e l , to jest wstrzymuje szerzenie się pożaru ; 
nadto zyskuje się ważną korzyść, to jest oczyszczenie powietrza 
z duszących gazów, zatem łatwe przystąpienie do gorejących rzeczy , 
dla ugaszenia ich polaniem małą ilością wody, bez naruszenia je ­
szcze nie zajętych.

Zarzucano potem p. Phillips, że chociaż aparatem swoim ugasi 
płomień, to najmniejszy przeciąg powietrza wznowić go może; zkąd 
potrzebaby użyć znowu nowych aparatów, a przynajmniej nowych rac; 
do małego więc pożaru same race kosztowałyby ze 60 złp. jakże 
znaczny byłby wydatek na przypadek pożaru wielkiego jakiego ma­
gazynu, gdzie potrzebaby użyć ze sto aparatów.

Pan Phillips oświadczył na to , że bez uszkodzenia jego apa­
ratu można użyć ze dwadzieścia razy; że nie trzeba czekać aż prze­
ciąg powietrza wznowi ugaszone płomienie, ale natychmiast należy 
gasić gorejące głównie, kiedy para wstrzymała postęp ognia i uła­
twiła przystępy oczyszczeniem powietrza. Obowiązuje się nadto jednym 
większym aparatem wstrzymać szerzenie się pożaru tam, gdzie żadna 
sikawka nie niepodoła, wyrzuceniem nawet kilku tysięcy garncy wody. 
Wydatek zresztą na race, choć wielkim się wydaje, mocno się równo­
waży zachowaniem od uszkodzenia wodą drogich często przedmiotów.

Pan Phillips tw ierdzi, że parą jego aparatu kierować można 
w odległości dziesięciu do dwudziestu stóp, ale skutek o tem nieprze- 
konywa.

W szyscy się zgadzają, że pary Phillipsa z wielkim skutkiem 
użyć można do gaszenia: 1 )  płynów palnych, oleistych; 2 )  w izbach 
i budowlach dobrze zamkniętych, w pierwszej chwili pożaru, nim ża-

*) P. Braidwood utrzymuje zresztą, że tenże sam skutek da się osiągnąć 
dymem, za zupełnem usunięciem przeciągu pow ietrza, i że od ezasu jak  
straży pożarnej dano rozkaz niedozwalać otwierania drzwi i okien w palą­
cych się domach, nieraz przyczyniło się to do nagłego ugaszenia pożarów. 
Opowiadał kilka wydarzeń tego rodzaju , mianowicie jedno, gdzie sierżant 
municypalny kazał w yjść wszystkim mieszkańcom palącego się domu odoso­
bnionego , pozamykał starannie wszystkie otwory, a nawet kominy mokremi 
ponakrywał prześcieradłami. Za nim nadjechała sikawka, ogień był uga­
szony, i  nie zrządził w ielkiej szkody.
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rżenie znacznie się rozszerzy ; 3 ) w suszarniach, jak po drukarniach 
naprzykład, gdzie przedmioty w gdrze wiszą i sikawkami dosięgnąć 
ich trudno; 4 ) na spodzie okrętów, gdy pożar tam wybuchnie, przez 
wpuszczenie tej pary rurą.

W ogóle, ze zdania ludzi znających rzecz tę dokładnie, z roz­
praw wysłuchanych a wreszcie ze skutków, których sami byliśmy 
świadkami w towarzystwie bardzo biegłego inżyniera, następujące 
wyprowadzić się dadzą wnioski: 1. Z e  skutki aparatu Fire Annihi- 
iator, w obecnym jego składzie są prawie nieochybne: a) na początku

pożaru nim żarzenie bardzo się rozszerzy; b) do gaszenia płynów za­
palnych , oleistych i nawet spirytusowych, jak p. Phillips zapewnia; 
c )  do gaszenia zapalonych sadzy w kominach.

Lecz jeżeli pożar już się zoacznie rozszerzył i żarzenie na wielką 
rozwinęło skalę, aparatu możnaby korzystnie bardzo użyć wraz Z ognio- 
wemi sikawkami, d) do wstrzymania postępów pożaru, gaszeniem 
płomieni a tem przygotowania miejsc gorejących do działania sika­
wek , i e j  do czyszczenia powietrza w stancyach i przejściach z ga­
zów duszących, a tem ułatwiania przystępu do nich z ratunkiem.

B i e ł k a  s z l a c h e c k a  R. 1441.
K a ło żen ie  i u p osażen ie  k o ścio ła .

In nom i(n)e D om (in )i amen Ad perpetua(m ) rei m em o- 
ria(m ). Cum gęsta ho(m )i(n)um  propt(er) hu(m )ane vite b re - 
ue(m ) m etam , in longa non possunt m em o(r)ia reseruari, 
Opportunu(m) igit(ur) extat ut talia litt(er)ar(um ) apicib(us)| 
et Testiu(m ) annotac(i)on (e) perhennent(ur). Proinde N os 
W ło d e k  heres de B ije lk a , et J oh an n es beres de 
h e r m a  no  w .  pija ducti m ise (r )a e (i)on (e ). ac d e u o c ( i )o » (e ) , 
tbezauros volentes thezau[risare in ce lis . vbi nec erugo, nec 
tinea eosdem  dem ollit(ur), et fures no(n ) c ffod iu (n )t, nec fu- 
rant(ur), non com pulsi. no(n) coa cti, nec aliquo errorc de- 
uio sed u cti, sed matura de|lib(cr)acione, ac suor(um) am ico- 
r (u m ) salubri freti con s ilio , ob salute(m ) animar(um) no- 
strar(um ), ac progenitor(um ) et successor(uni) nostror(um ) le - 
g ittim or(um ), cet(er)oru (m ) q(ue) am ieor(um ) nobis propin- 
quor(um ) , E c c l (e s i )a (m )  | parroehialem in villa B ije lk a , 
ad honore(m ) sancte Trinitatis, et Beate marie v (ir )g in is , 
v id e lice t, A ssu(m )pcionis , Natiuitat(is) festor(um ) , Subtitulo 
B (ea )tor(u m ) G eorgij martir(is) | et Adalberti pontificis ac 
martiris g lo (r io )soru n ), de conscnsu et speciali licencia R c -  
ue(re)ndissim i in Christo patris dom i(ni) ac d(om i)n i Johan- 
(n )is D ei gra(tia) A r(ch i)ep i(scop i) sancte m etropolitan(ae) 
1 e j o p  oliensis E c c l(e s ) ie , ereximus , d e  nouo, et fundaui- 
mus D om i(n )o nobis sufłragante. Qua(m ) quidem E c c l(e -  
s)iam tam q(ua)m  veri Colatores dotauim(us) perpetualit(er) 
m odo infraseripto. | Et p(ri)m o ego W^Iodek b(aer)es de 
B ije lk a . p(rae)(ate E c c l(c s ) ic  parrochiali in B ije lk a  
et R (e )c ton b (u s ) ip(s)ius pro tem porc existe(n)tib(us) inscrip- 
s i , donaui, et assignaui decim a(m ) post | araturas curiae 
B ije lk a  proucniente(m ) grani cuiuslibet manipulare(m) 
cam pestre(m ), et ecia(m ) decimas post aratu(r)as curie uel 
cu(r)iar(um ) in prefata villa B ije lk a  et granif.bus | ip - 
(s)ius, ł'utu(r)is temporibus per se uel successores m eos legit- 
tim os, augende, uel augendar(um ), videlicet decim a(m ) C as- 
sula(m ) vvl(garite)r k o p ą .  Jtem ded i, inseripsi, et contuli | 
piscina(m ) tali defluxu al(ia )s tlium p o t h o k e m ,  que piscina 
procedit a curia d(om i)ni Iie rinaiioiv.sk i j  , et inunda- 
re pot(er)it ad om (n )es partes, t(er)m i(n)ando usq(ue) ad 
a g ge (re )m  domini | J o h a n n i s  b e r m a n o A v s k i j .  Jnsuper 
dedi contuli inseripsi laneu(m ) agri. Eciam dcdi contuli T h e - 
^loneum al(ia)s m y t h o  quod est super villa B ije lk a .  
Deinde inseripsi et | contuli prefate E cc l(e s )ie  parrochialj, 
tres m arcas super deinissione piseine m ee magne al(ia)s na 
s p u s c z e ,  et hoc q(ua)ndo eand(cm ) piscina(m ) in tribus uel 
quatuor annis dem itt(er)e | contige(r)it.

Szarlatan Paryski.
Dać się poznać w tak wielkicm mieście jak Paryż jest sztuka, której bez 

szarlataneryi, to znaczy gadulstwa trudno osiągnąć. Sami nawet skończeni mistrze 
przypożyczać muszą szarlataneryi, a odwrotnie każdy szarlatan okrasić musi zawód 
swój wdziękiem bądź jakiego dyplomu , bądź sztuką wymowy, je ź li chce przynę­
c ić  publiczność do siebie.

R a2 w niedzielę zwiedzałem pierw szy wraz les champs elises, mówi pewny 
podróżny Pogoda zwabiła tłumy ludu nicprzcjźrzane, tylko krok za krokiem m o­
żna się było posuwać; chciałem przypatrzyć się łukowi zwycięstw unieśmiertel­
nionych w A rc  dc triomphe de l ’E lvile, ale ju ż w pobliżu na wstepie pól E lizej­
skich zastałem kłąb ludzi nieprzebity wpatrujących się z ciekawością w jakiegoś 
m ężezyznę stojącego w powozie otwartym; fess arabski na głow ie a na ramionach 
burnus jasny złotem haftowany, dodawał mu ozdoby i zwracał uwagę. Dotarłem 
Z wielką pracą by się przysłuchać złofćj wymowie, płynącej mu z ust jak Plato­
nowi miodem, ale w przedm iocie bynajmniej nie platonicznym. Chodziło mu o za ­
chwalenie ołówków swojej fabryki, które doskonałością swoją przewyższają w szy­
stko co dowcip i przemysł ludzki potąd wymyśleć zdołał, i na tó bierze jeden ołówek 
do rąk i m ów i: „Czem leż zwykle panowie zaprawiacie ołów ek? —  Naluralnie, 
scyzorykiem mi odpowiecie. Ja obejdę się bez niego ; pierwszy lepszy nóż dla 
mnie dostatecznym; oto proszę :”  i  na to dobywa nóż jak miecz szablasty, ciał

W  imię Pański* amen. Na wieczną rzeczy pamiątkę. 
Gdy czyny ludzkie dla krótkości kresu życia ludzkieyo 
na dluyo w pamięci zachowane bydź nie moyą, stosowna 
więc oby je  pismem i przytoczeniem świadków utrwalić. 
Przeto my Włodek1) dziedzic Biełki2) i J an  
dziedzic Hermana w« miłosierdziem i pobożnością powo­
dowani , pragnąc skarby gromadzić w niebiesiech, gdzie 
j e  ani czerw ani mól nie zniszczy i złodziej nie wyko­
pie ani nie ukradnie, nie przynagleni, nie zmuszeni ani 
żadnym zdrożnym błędem uwiedzeni, lecz z  dośpiałą roz­
wagą tudzież wsparci zbawienną przyjaciół naszych radą, 
dla zbawienia dusz naszych także przodków i prawnych 
potomków naszych i reszty powinowatych nam przyjaciół 
— kościół parafialny w siele Biełce, ku czci 'trójcy 
przenajświętszej, najświętszej Maryi Panny to jest świąt 
Wniebowzięcia i Narodzenia, pod wezwaniem świętych 

Jerzego męczennika tudzież Wojciecha biskupa i męczen­
nika , za uchwałą i osobliwem przyzwoleniem najprzewie- 
lebniejszeyo w Chrystusie księdza Jana3) z Bożej łaski 
arcybiskupa świętego metropolitalnego kościoła lw ow ­
skiego, założyliśmy i wznieśli z  nowej posady przy po­
mocy Boskiej — który to kościół uposażyliśmy jako kołat o- 
rowie wieczyście jak następuje-: a naprzód ja  Włodek 
dziedzic Bićłki zapisałem, darowałem i wyznaczyłem 
przerzeczoncmu kościołowi parafialnemu w Biełce i za­
rządcom jeyo na przyszłość będącym dziesięcinę snopową 
polną z ról dworskich hićłeckioll w każdem ziarnie 
przypadającą równie jak dziesięcinę z ról dworu lub dwo­
rów w przerzeczonem siele Biełce i granicach onej 
w przyszłości przezemnie alboli też prawnych następców 
moich powiększyć się mogącego lub mogących, a miano wi­
cie dziesięcinę stożkową czyli kopą. Tudzież dałem, za­
pisałem i nadałem sadzawkę tym ściekiem czyli potokiem, 
która-to sadzawka ciągnie się ode dworu hermanow-  
skieyo pana i rozlewać może na wszystkie strony, kończąc 
się u grobli herm ano wskiego pana. Nadto dałem, udzie­
liłem i zapisałem łan roli. Dałem także i obdarzył cłem czyli 
mytem, które jest powyżćj sioła Biełki. Nareście zapi­
sałem i wyznaczyłem dla przerzeczonego kościoła parafial­
nego trzy grzywny ze spustu czyli na spuście wielkiego stawu 
mojego , a to gdy tenże staw w trzech lub czterech latach 
spuścić wypadnie.

(  Dokończenie nastąpi.)

z zamachem w jeden ołówek, w  mgnieniu oka zaprawił z niezmierną szybkością i 
dodał: „Sam i panowie w idziecie jak  się z moimi ołówkami potrzeba obchodzie 
Co w ą tp ic ie ? —  D obrze, dowiodę lepiej. P atrzcie, oto biorę do rąk deszczułkę. 
Jestto deszczułka dębowa, drzewo tęg ie , twarde, wiązfc jak o tćm dobrze wiecie. 
Oto w tę deskę wbijam mój ołówek młotem, a nic mu się nic stanic.”  Ludzie pa­
trzą, mówca w samej rzeczy wtłacza miotem ołówek jeden za drugim jak gw oź­
dz ie , potem wyciąga i rysuje niemi różne figury na blacie osobnym, a między 
innemi i Napoleoński kapelusz palmami wystrojony.

A  na dowód żc wszystkie ołówki jeg o  mają tą samą zaletę, wysypuje przed 
siebie stosy na lewo i na praw o, ehwyta kolejno, zacina mieczem i wbija szere­
giem w deskę żc aż trzaski z niej odlatują, a ołówek zawsze cały i na niczćin 
nieuszkodzony. A  przytćm ciągle coś przemawia, ciągłe jakieś dowcipy i nawroty 
do życia politycznego i socyalnego wiążą uwagę słuchacza i zadziwiają pnbli- 
czność. Ustaliwszy w reszcie sławę towaru swego, dodaje : „W łaściw ie  nie jestem 
tu ażeby moje ołówki sprzedawać, ale tylko ażeby moją firmę obw ieścić L ecz 
jak to zrob ić?”  Zakłada ręce na k rzyż, zamyśla s ię , potem nagle: „Mam ju ż ! 
Myśl doskonalą”  bijąc sic iv czoło Oto kto kupi ćw ierć tuzina moich ołówków 
otrzyma pośrebrzany, a kio półtuzina złocony medal z portretem kupca na je ­
dnej stronie, a na drugićj z opisem firmy jego. —  Nuż ludzie do kupna, i  nie 
upłynęło pięć minut zebrał jak sam widziałem ze dwadzieścia franków.
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